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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W dn i u  wczora j szym w  kościele  a r ch i - k a t e d r a l n y m  i m e -1 

t r op o l i t a ł ny m św.  Ja na ,  w  czas ie s u m m y  w y k o n a n ą  zos ta ła  
p r zez  l icznie z e b r a n y c h  a r ty s t ów Msza św.  i n B H u m m l a ,  na 
of fe r tor ium z k on c e r t u  Me nd e l so hn a  Bar loldy,  Benedic tus  
z k on ce r tu  Berjota,  o d e g r a n e  z wielkim t a l en t em na s k r z yp ­
ca c h  przez zaszczytnie  z u a n e g o  a r t y s t ę  N i kodema  B i e r n a ­
ckiego.

—  Nadzwyc za j ny  p os e ł  aus t r j ack i  p rz y  d w o r ze  CESAR- 
S KO- Ros sy j sk i m książę Pawe ł  E ste rh a zy , w p o w r o c i e  z Mo­
s k w y  p r zy by ł  do  W a r sz a w y  i zajął  mieszkanie  w Łaz i enkach  
w  p a ł a c u  Myś l iwice  z w a n y m .  Z J e go  Książęcą  Mością  p r z y ­
byl i :  syn  j ego  ks iążę Mikołaj  rotmis t rz  h uz a r ów  i hr .  A p o n y , 
s z a mb e l a n  d w o r u  aus t r j ack i ego .

G łó w n a  k a s sa  o szc zę d n o śc i .— • W  ty go d n i u  u p ł y n i o ny m  do 
dnia 3 0  wrześni a  (12 pażdzie . )  r.  b .  włączn ie ,  w y d a n o  ks i ą­
żeczek  n o w y c h  6 3 ,  na  k tóre,  t udzi eż  na dawni e j sze  w  2 7 9  
wni oska ch ,  z ł ożono  rubl i  sr .  7 , 0 4 1  k. 9 0 .  Na żądan i e  7 3  
u cz e s t n i k om ,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok  b i e ż ą c y  rs.  
3 ł ko.  67) ,  rub,  s r .  3 , 1 8 5  kop.  49% i u mo r z o n o  ks iążeczek 
osz czędnośc i  2 7 .  Prze to  uczes t n i ków 8 ,2  I 2 p o s i a d a  kapi tał  
r ub l i  s r eb .  3 2 0 , 7 0 4  kop.  45 .  —  Naczelnik a s s e s o r  kol legjal .  
G ie d r o y ć — Buchal te r  K ra u ze .

Przegląd Tygodniowy.
Ż y w n o ś ć  tania,  ale życie  d rog ie .  —  Jaka j e s t  w a r t o ś ć  p ar y  
b u t ó w . — Jak należy p o s t ę p o w a ć  z przyjaciółmi ,  a j ak z n ie ­
p rz y j ac i ó ł mi .—  Więc  koń s rokacz  żona M a gd a . — Mon cheval  
m o n  ęl i ien et  ma f e mm e. —  Jak się t łuma c z y  ł ac ina  na nasz 

j ę z y k . —  Ogień z nieba .

Wiadomo, że w Bruxelli zgromadzał się w tym  
roku  kongres o s z c z ę d n o ś c i ;  mnie się zdaje, 
że  obecnie w W arszawie zgromadza się kongres 
p o w i ę k s z e n i a  w y d a t k ó w ,  bo trudno  na­
w e t wypowiedzieć jak  ceny rosną  i u trzym anie 
z każdym  rokiem staje  się kosztowniejszemu Ze 
wszystko poszło za chlebem, że ceny różnych 
wyrobów', rzem iosł ,  p rzem ysłu  podnosiły się 
w miarę nieurodzajów i ciągłego drożenia przed­
miotów do życia potrzebnych w tym  nic dziwne- 
go; tak  musiało być, bo to je s t  sm utna koniecz­
ność równowagi ekonomicznej. Ale dzięki Bogu i
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Czytelnicy przypominają sobie zapewnie a r ty k u ł  
pod ty tu łem  „Poetyczność epoki Piastów,*• pisany 
przez  jednego ze znakomitszych naszych k ry ty ­
ków k tó ry  raczył zaszczycić Kronikę swojem 
współpracownictwem. Otóż zanim jeszcze ten  
a r ty k u ł  ukazał się w druku, już  poczynało się 
urzeczywistnienie a przynajmniej usiłowanie do 
urzeczywistnienia myśli i zdań w nim zaw artych , 
przeczutych że tak powiem przez ta len t p o e ty ­
czny, k tó ry  od pew nego czasu milczał, zamknię­
ty  w sobie, ażeby nabrawszy now ych sił ukazał 
się światu nową otoczony aureolą. Rok już t e ­
m u ja k  D eotym a rozpoczęła pisać poem at pod 
ty tu łe m  P i a s t  z k tó rego  wyjątki drukowane 
już były  w Bibljotece Warszawskiej i Gazecie 
Codziennej. Oprócz tych wyjątków, odznacza­
jących  się pięknemi i poetycznemi ustępami, nie 
znam y nic z tego poematu, D eo tym a bowiem 
pragnąc  aby jej praca nie by ła  dorywczą, i chcąc 
jej nadać ca łą  ważność długiego rozm ysłu  i po ­
prawności, zabrała  się do niej z całą sumienno­
ścią i zastanowieniem godnem przedmiotu, k tó ­
ry  w tle swojem prawie bajecznem, je s t  jednym  
z najpoetyczniejszyeh ustępów początkowych

chleb teraz staniał, mięso i kartofle sprzedają  
się po bardzo umiarkowanych cenach, tak jak 
to  już od kilku lat nie miało miejsca, a tym cza­
sem inne przedmioty zamiast zniżyć się s to su n ­
kowo do cen żywności, d rożeją  jeszcze ciągle. 
Nie mówię już o komornein, chociaż ono od kilku 
lat w dwójnasób poskoczyło w górę, pomimo t y ­
lu nowych domów, k tó re  przez te kilka la t s ta ­
nęły, ale ubran ie , umeblowanie, wszelkiego ro­
dzaju sp rzę ty  i przedm ioty niezbędne w gospo­
darstwie, w szystko to do bajecznych cen docho­
dzi. Zdaje się, że ludność W arszaw y powinnaby 
być z samych miljonerów złożoną. Cena jedw a­
bnych materji pół na pół w górę poskoczyła. 
Toż samo można o przdtniotach wełnianych po­
wiedzieć. R achunki krawieckie i modniarskie 
pom nożyły  się niezm ierną ilością nieznanych d a ­
wnej kategorji,  jakieś pikowania, wyścilki, obrę­
biania podszewek, Bóg wie nie co. W  robocie 
fraka takich kategorji liczy się przeszło dziesięć, 
kapelusz damski u jakiej renom ow anej modniar- 
ki zamówiony jeszcze ich więcej liczy, rękawicz­
ki zbliżają się do cen Paryzkich, chociaż w do­
broci w yrobu równają się Sochaczewskira, a za 
cenę pary  butów zamówionych u jakiej znako­
mitości s z e w c  k i e j ,  cała rodzina wyżyć by m o ­
g ła  przez miesiąc. Kosztorys na  najskrom niej­
sze umeblowanie nie s ta  już, ale tysiące w y­
nosi, m łody człowiek uw ażałby się za pozbawio­
nego czci, g d y b y  nie posiadał fu tra  za 15 0 ,  a l­
bo zegarka za 2 0 0  rubli s rebrem , a dla naszych 
dam fraszką je s t  wydać t.ysiączek na suknię 
z wolantami podobną do spadochronu. (W iado­
mo, że spadochron biednego Pilastre des Rosier 
od upadku nie uchronił.) Ciekawa rzecz na czem 
się skończy to obdzieranie jednej połowy ludno­
ści przez drugą?

Praw da , że w wielkich miastach Europejsk ich  
np. w Londynie, w P aryżu , ceny są także wy-

dziejów Polski, i nie chciała poddaw ać do ryw ­
czym sądom, n iedokładne i nieobrobione jeszcze 
części swojego poem atu. P iękny  to  w ybór i d o ­
wodzi trafności zmysłu ar tystycznego w poetce, 
podanie bowiem o Piaście które się nam w całej 
swojej pierwotnej poezji zachowało, stanowi n a j­
cudniejszy wątek , a na  tle jego fantazja poety 
może rozwinąć całe nowe dla nas życie, w skrze­
sić czasy i ludzi, otoczonych urokiem nieznanej 
nam  i mglistej przeszłości, a zajmujących nas 
jako  ojcowie naszego narodu. Historja tu  nie w ią­
że natchnienia poetycznego, owszem, pierwsi 
kronikarze nasi dostarczają  mu wszelkich zaso­
bów, zasilają jem alowniczem i obrazami, które o- 
koło początków narodu  roztoczyli.

Ale D eotym a nie poprzestała  na  oddaniu się 
fantazji, nie ufa je j  bezwarunkowo, może też i 
dla tego że jćj niegdyś nadto  ufała. Z ap rag n ę ­
ła  ona zwidzie i zbadać co pozostało do zwidze­
nia i zbadania, przewertowała wszystkie kroniki 
i podania, a chcąc przy tem  poznać owe pełne  
pam iątek miejsca, w k tó rych  gnieździli się ojco­
wie naszego narodu , pojechała w Poznańskie 
ż eb y o b e jrzy ć  Gniezno, Kruszwicę, Gopło, M yszą 
wieżę. Z tej podróży wróciła już ona, a i Piast 
j e s t  już podobno na ukończeniu. W krótce  może 
u jrzy m y  go w druku  i będziemy mogli przeko-

sokie, ale tam je s t  wszystko dla wszystkich; każ­
dy może żyć jak mu się podoba. U  nas zaś nie 
podobna jes t  żyć oszczędnie, ale za to m am y tę  
pociechę, że najczęściej za dobre pieniądze k u ­
pujem y lichy tow ar i lichszą jeszcze zabawę. O t 
weźmy za przykład, że za rubla można dostać 
dzieła C ha teaubrand 'a  lub jakiegoś tain bazgra- 
cza, że za dziesięć złotych można słyszyć śpie­
wających najpierwszych tenorów, albo teżjakie- 
goś tam  gra jka  ja rm arcznego, żeniewiem  tara już 
za ile można pospacerować w krysz ta łow ym  pa­
łacu i widzić arcy dzieła sztuki w muzeach, al­
bo delektować się nad muzyką niemiecką w g a ­
ikach nowej Arkadji grającą, lub przypatrzyć 
się gitarze Paganiniego i zbiorowi groszowych 
numizmatów w kawiarni zajazdu Białostockiego. 
Otóż tamci szczęśliwce za swoje dobrze wydane 
pieniądze m ają  Chateaubriand’a, Frezollini, k ry ­
ształowy pałac, nam zaś zostaje owa druga nie 
ponętna strona, chociaż na nią tyleż pieniędzy 
co i oni wydać musimy.

Ale na cóż te użalenia, już od czasów Owidju- 
sza i Tibulla nie na wiele one się zda ły  ani autorom 
ani nad tym  któ rym  tren y  byw ają  rozwodzone 
czyli rozwodnione. A  wreszcie o tej ary tm etycz­
nej stronie życia wiecie dokładnie sami czytelnicy, 
nie potrzeba wain o tern przypominać, bo przy 
każdym miesięcznym abstzlusie kassy z w e s t ­
chnieniem recytujecie sobie takąż sam ą filipikę.

O t lepiej powtórzę wam parę w yrazów  roz­
mowy, którą zasłyszałem przypadkiem.

Rzecz się działa w salonie.
—  Panie — mówiła istota płci żeńskiej do isto­

ty  płci inęzkiej— to niegodnie z pańskiej strony.
—  No i czegóż tak niegodnego dopuściłem się?
— Nic panu sumienie nie wyrzuca?
— Najzupełniej nic.
— P an  mnie obmawiałeś.
—  To być bardzo może. ja  cały świat obma-

nać się ile na rozwinięcie ta lentu  młodej poetki, 
w płynęło  to odosobnienie się od wrażeń i ponęt 
jawności i sławy na k tóre się dobrowolnie przez 
parę lat skazała, a które śmiemy powiedzieć je s t  
najjaśniejszym dowodem siły jej ta len tu  i wiary 
W powołanie, bo jeżeli się cofnęła na  chwilę 
przed trudnościami drogi to dla tego jedynie, 
żeby nowych nabrać sił, pewniejszy przygotować 
kierunek. Czyli jednym  i drugiem u może już  u- 
fać, przyszłość okaże.

Improwizację poniżej umieszczoną wypowie- 
dz iafaD eotym a wzaufanem  gronie, zgromadzo- 
nem w domu jej rodziców, a była to odpowiedź 
na zagadnięcie jednego z przy tom nych tain litera­
tów, k tóry  się py ta ł  poetki jakie wrażenie uczy­
niły na  niej Gopło i Myszą wieża. P rzedm iot 
zdolny był natchnąć D eotym ę, wrażenie było i 
m usiało być wielkie, nic więc dziwnego że je 
wydała w poetycznych słowach. Takie im pro­
wizacje pojmujemy. Nie przekształcają  one przed­
miotu wyszukując w nim z konieczności i na 
wszelkie sposoby poetycznej s trony , ale są po­
ezją, bo nie mogą nią nie być, bp odpowiedź 
D eotym y czy prozą czy wierszem wyrzeczona 
na powyższe zapytan ie , zawsze m usiałaby wiel­
kie uczucie i piękne myśli wyrażać.

Nie wiersz to więc okolicznościowy, uciekają-
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dle możności.
— Ale mnie, taką, dawną przyjacioiKę, czyż 

to się godzi tak  z przyjaciółmi postępować?
— A ! moja pani —  odpowiedział obwiniony 

pow stając  z miejsca, j a  w takich rzeczach t r z y ­
m a m  się najzupełniej zasad ewangielicznych: tam  
nakazano nam  kochać naszych nieprzyjaciół, ale 
o przyjaciołach ani słowa tam  nie czytałem.

I dziwić że się tu  adw okatom , k tórzy  prawo 
ludzkie k o m m en tu ją? !

A  gdybyście mnie się spytali o nowiny bieżą­
ce, odpowiedziałbym że nie bieżą wcale bo s ta ­
nęły. Ż adna ciekawość nie przyjechała do W a r ­
szawy, żadna gwiazda nie spadła, żadna kom eta 
nie pokazała ani kaw ałka ogona, a jeżeli wam 
powiem, że na  przedstawieniu Ernaniego było 
pełno i że Dobrski nic nie stracił we względach 
publiczności, nie będzie to nowein dla was bo- 
ście się z g ó ry  tego spodziewali.

P . Brodowski ukończył już obrazek o k tórym  
wspominaliśmy przed kilku tygodniami jako 
o rzeczy świeżo poczętej. „W ięc koń srokacz, 
żona Magda, co ma Bóg dać, to i tak  d a . “ T a ­
k im  je s t  tem at malowidła, które się z opisywa­
nym  panem Paskiem  na łowy jadącym  parać 
będzie. Przed  dawnego ordynku modrzewio­
w ym  dworkiem słomą kry tym , staw ianym  na 
wzorze tysiąca innych szlacheckich domostw, 
więc z wystawką na słupkach grubo ciosanych 
z o tworem  na facjacie dla gołębi, z wieńcem zbo­
żow ym  k tó ry  przodownica w ostatnie żniwo na 
kołku zawiesiła, przed tak ą  tedy chatą, s tanęła  
o p ar ta  o barje rę  pani Magda, hoża i młoda ko ­
bieta co błogosławieństwo niebios na dom sw e­
go miłego sprowadza, ergo m atka dziecięcia k tó ­
re  na  ręku trzym a, w czerwonym kubraczku, 
jak to  dawniej bywało futerkiem podszytym , 
w  granatow ej jubce i podwiniętym białym far­
tuszku, boć dobra togosposia, w żó łty ch  na k o r­
kach bucikach, w czepcu zakryw ającym  w czę­
ści jej krucze kosy, (co p raw da to na wszystkich 
jakieśm y tylko widzieli obrazkach p. B. figuro­
w ały  jedynie brunetki). Dziecię jej wyciągnęło 
rączę ta  ku koniowi, istnie bachmatowi, k tóry  się 
z t radyc ją  rozminął, bo nie srokacz tylko siwek, 
pew no na jakiejś tureckiej potrzebie zdobyty-— 
gdyż cała jego  postawa zdradza rasę, a cienkie 
nogi toczony podtrzym ują  kadłub. Kul baka na 
nim wpół-polska, wpoł-turecka, tkaniną fjoleto- 
wą k ry ta ,  na zielonym kró tk im  czapraku; przy 
koniu psisko domowe, kundel pospolity, łeb  na 
przód wyciągnął, jak b y  zazdrościł, że tym  r a ­
zem nie na niego zwrócone fawory, Z ty łu  tej 
zagrody  lipa rozłożyste swe konary  roztacza, 
dalej topolki i inne drzewiny. Nieco dalej w ty-

cy  się do niedoznanych wrażeń, do nieznanych 
przez autrokę uczuć, ale opisanie tego co widzia­
ła , tego co czuła, tego co niezatarte  ślady pozo­
stawiło w jej duszy i sercu, a więc i w usposo­
bieniu poetycznem musiało siępłom iennem i w y ­
ry ć  literami. Zresztą  czytelnik osądzi.

Goplo i Lechowa góra.
Tysiąc wspomnień jak  flota p ływ a w sercu mem; 
Ja sn o  mi jak  przy zorzy! jak na wiosnę, błogo!... 
Lecz ni(J jes tże  to złudą?... nie byłoż to snem? 
Widoki tak  czarowne tylko śnić się mogą!

Kiedyż jeszcze tobą zasnę 
O mój śnie nad  sny?
Szłam przez wody wielkie, jasne 
P rzez rosy  i mgły.

Szelest wodny mówi, wzrasta 
W  stu pokoleń szmer...
W śród  nich widzę jak  duch  Piasta 
Dziejów wiedzie ster.

Jeg o  łódką wieczna chwała,
Jego  wiosłem własny trud ,
Jeg o  czołem Polska cała,
Jego  sercem lud!

le, w półcieniu b ra t  szlachcic zagrodowy w sza­
rym  codziennym żupanie wiedzie rozgow or 
z chłopkiem. Niedawno w jednym  ze składów  
rycin, widzieliśmy sztych francuzki przedstawia- 
jąay  piękną damę, konia i charta. D am a zcho- 
dziła z pałacowego krużganka, strój na niej był 
wykwintny. Konia p rzybra ł  a r ty s ta  z ca łym  
wytworem, a psa odrysował takiego, żeby mógł 
za typ  psiego rodu służyć. Podpis na  tej ryci­
nie był dosyć dziwny, że się tylko tak  dla cu ­
dzoziemskiego delikatnie wyrazim utworu; s ta ­
ły  tam  bowiem wyrazy: „M on clieval, mon chien, 
e t m a fernme.* Zaręczamy, żeśmy porządku w y­
razów tych wcale nie zmienili. J a k to  w ybornie  
charak teryzuje  egoizm płci męzkiej na zacho­
dzie; a z drugiej strony jakżeśrny radzi, że o- 
obrazek p. Brodowskiego, wcale inne na patrzą­
cym czyni wrażenie. Doskonale pochwycił on 
ten  mierny stan  szlachcica naszego z dawnych 
dobrych  czasów, — kiedy to nie koniecznie 
przy dostatku, świetności i blasku, można b y ­
ło być cnotliwym i wieść zacny i błogi żywot. 
Bo pod tym  szarym  kontuszem  koła ta ło  po d ­
niosłe serce, skore do poświęceń za wiarę i do ­
mowe kominy. A że choć na zagrodzie było się 
równym  wojewodzie, to jakże nie miała się ztąd 
rodzić w człeku jakaś  buta, nie będąca zarozu­
miałością, ino poczuciem godności w łasnej,  że 
pan ze dwora i z dworka, jednak  poczciwej inógł 
s łużyć sprawie. D obra  żona korona w domu, 
koń towarzysz wojennych wypraw  i publicznych 
zjazdów, to najprzedniejsze by ły  skarby  nasze. 
P ierw sza obok innych przymiotów, nieraz gła- 
dkiem odznaczała się liczkiem, a drugi perłą  
szlacheckiej własności być musiał. Dla tego też 
nie dziwitn się wcale że p. B. na twarz niewia­
sty  zlał całe powaby młodości, że przy słom ia­
nej s trzesze  postawił dz iarsk iego tabunow ca , a 
u stóp tej g ruppy  psa strażnika domowego o- 
gniska. A że każdy jako  może domostwo swoje 
stroi, więc na miejscu tu wcale,' owe pnące się 
powoje i rozlicznych kwiatów rozsady. Szkoda 
tylko, że sam szlachcic tak na boku. W edług  | 
naszego rozumienia, m ożna go było  raczej na 
przód obrazu wysunąć i czy' na  ławie posadzić, 
czy na  serpentynie opartego , łub za pasem trzy­
mającego dłonie postawić z tw arzą opromienio­
ną zadowoleniem, słowem, dać mu wyraźniej u- 
czestniczyć w tern familijnem kole. Boć inaczej 
nie może być, skoro się przestaje na tern co Bóg 
dał i z jego tylko ręki wszelkich oczekuje d a ­
rów. Koń choć otoczony calem  staraniem pana 
B. nieco może za t łu s ty  w kadłubie, a chłopiec 
na ręku matki odpowiednio za wielki. Snadź a r ­
tysta  k ładąc go na płótno, m arzył o jakimś 
przyszłym  towarzyszu pancernym , wysokim jak

Duch Popiela drżąc zdaleka 
U  wieżycy strasznych bram,
P a trzy  w Piasta, i narzeka:
„ O n  z narodem — a ja  sam !“

1 znów cichną dziejów burze 
I  za duchem znika duch...
Tylko pluszczą wodne róże,
I łabędzi b łyska  puch.

J a k  ta  woda mnie zachwyca!
Żywym mi się wzrokiem zda;
Gopło, to Polski źrenica;
Gopło, to je j łza.

Sen mój się p rzerw ał jak , i gdzie, nie pomnę
Ale pamiętam że orzeł w m ym  śnie,
N a jakieś szczyty błękitne, niezłomne,
J a k  rum ak chwycił i unosił mnie.

A  gdy  pochylałam czoła,
Sądziłam przez m głę wieczora,
Że w naszyjniku anioła 
P e r ły  zerwały nić złotą

I ku ziemi się s toczyły .....
T ak  u Lechowej mogiły 
Rozsypały  się jeziora 
Milczące niebios tęsknotą...

chmielowe tyki, a pleczystym jak  hussarja  cała. 
Z tem  wszystkiem piękny ten obrazek, równie 
jak polowanie Paska, przez m ilośnika koni pana 
Kazimierza Podhorskiego, oby watela ukraińskie­
go n ab y ty ,  powinienby przed oddaniem go w ła­
ścicielowi być w ystaw ionym  u Hirszla, jako j e ­
dynym  dziś punkcie zbornym  dla utworów p ę ­
dzla każdemu dostępnym .

Roszerzyliśmy się nad tym  obrazkiem, bo 
w yrażona na  nim scena stanowi dziwną sprze­
czność ze słowami na początku tego a r tyku łu  
wyrzeczonemi. Nasze srokacze teraz zarabiają 
setki pół-imperjałów na kursach wyścigowych, 
ale za to M agdy jeszcze więcej t racą  w p rz y b y ­
tkach mód paryzkich, k tórych  właścicielki co ­
dziennie ogłaszają swoje powroty z za gran icy .

O temporal o mores! To m a się znaczyć po 
polsku że lata za latami mijają, a t ru d n o  nas 
moresu nauczyć, chociaż z drugiej s tro n y  czy­
ta jąc  dzisiejszy polemiczno-deklamacyjny prze­
g ląd  moglibyście mi także czytelnicy odpowie­
dzieć przysłowiem łacióskiem.

„Nosce te  ip sum “ Co znowtiż po polsku ma 
znaczyć: patrz  swego nosa.

J u ż  m iałem  skończyć na tych klassyczriych 
cytacjach, kiedy w tej chwili dochodzi mnie wia­
domość wielce zajmująca. W  sąsiedztwie Mszczo­
now a kilka kobiet zajm ow ały  się kopaniem k a r ­
tofli. O pół mili rnoźe o tejże samej godzinie in ­
ne kobiety kopały buraki. Nagle i te i owe do­
znały w jed n y m  czasie dziwnego uczucia, jak b y  
je  kto od stóp do głów oparzył w rzącą wodą, i 
rzeczywiście ręce, tw arze i wszystkie miejsca 
odkry te  okazały  znaki silnej sparzelizny, sk u t­
kiem tego dwie z nich miały umrzeć. Bliższych 
szczegółów nie wiemy, ale wkrótce może cóś p e ­
wniejszego o tern dziwnem wydarzeniu udzielić, 
Miejseowi filozofowie utrzym ują, że to było chwi­
lowe zetknięcie się z naszą ziemią w tym  pun­
kcie atmosfery, jakiegoś obcego ciała niebie­
skiego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N  G L  J A.

Londyn 7go P aździern ika . K ró low a  w  dniu 15 
b. in. opuśęi Balm oral,  a  w dniu  17 przybędzie  do 
W in d so r .

W  miejsce sir George Grey, k tórego  od jazd  
z B alm oral został doniesiony, znajduje  się teraz 
p rzy  boku  K rólow ej w B alm ora l  minister w o jny  
lo rd  Panm ure .

P ose ł  francuzki miał w czora j u lo rd a  Clarendon 
u rzędow ą  konferencję w  w ydzia le  s p ra w  z a g ra ­
nicznych.

R edukc ja  arirrji postępuje  powolnie, wczoraj 
112 podoficerów i oddział żołnierzy w ypisano

— Nagle, w niebieskiem weselu 
W strząsn ą ł  się, m onarcha dzwonów 
N azw any Św iętym  Wojciechem.

— Jeśli Z ygm unt na W aw elu  
J e ś t  odgłosem  Jagiellonów,o o •

Dzwon gnieźnieński P ias tów  echem.
r

Spiż zamilknął jak  przegrywka;
I oto śpiew z nieba bieży:
P łynny  jak  potoki miodów,
P ro s ty  jako w szopce śpiewka,
B łyszczący jak  szczęk puklerzy,
O grom ny  jak  chór narodów.

Słuchają  fale i drzewa,
Świat klęczący się zachwyca;
Zkądżę pieśń ta? ach  to śpiewa 
Boga-Rodzica Dziewica!

Byłże tylko u łudą  cudny widok ten?
W idm o senne choć w myśli najsilniej przebłysło , 
W  sercu uczuć nie w zbudza;—-a wszak j a  za Wisłą 
Sercem tęskniłam? sercem!... więc to nie był sen!.

Deotyma.

D O D A T E K .



2 b ry g ad y  strzeleckiej, jak o  niezdatnych do służby 
i przedstawiono do pensji wysłużonej. Są  to p ra ­
wie wszyscy ludzie wysłużeni, k tórzy  odbyli kain- 
panję w Krymie, z k tó rych  wielu ma 18 a nawet 
20 la t  służby. * (Pr. S t. Anz.)

—  Piszą z Bielefeld do P a trjo tyczn e j Gazety:
K iedy wszelkie usiłowania zjednania angiel-

sko-nieinieckiej legji do służby angielskiej na 
P rzy lądku  D obrej Nadziei pozostały bez sk u t­
ku, rząd  j a k  s łychać  postanow ił użyć innych 
ś rodków  w tym  celu. Ale to niepodobało się 
legjonistom, i j a k  dow iadujem y się od jednego  
naocznego św iadka, jenera ł Stutterheim, k tó ry  był 
g łów nym  werbownikiem ochotników do służby 
na  P rz y lą d k u  i tym sposobom  spodziew ał się 
p o rządną  sumkę zebrać, nie najlepiej na tern w y ­
szedł, ponieważ w tych  dniach żołnierze tej legji 
zburzyli zupełnie dom  tego oficera ze wszystkiemi 
znajdującemi się w nim ruchomościami. K to  zre- 
s z t ą t a k j a k  pan Stutterheim przy rekru tow aniu  le­
gji niemieckiej zarobił 40,000 fst., ten mógłby już  
na  tern poprzestać  i nie w daw ać  się w dalsze k rę ­
tactwa. (Neue Pr. Zeitung).

L ondyn7  P aździernika . Bank angielski podw yż­
szył s topę eskonta  z 5 na  6 pCt. od papierów  
z terminem 60 dni, a na papiery  k tó rych  termin 
przechodzi 60 dni, eskonto podniesione zostało 
do 7 od sta. ( ie  Nord).

—  Chociaż po  kilkakrotnie pisaliśmy obszernie 
o spraw ie R oya l  Briticb. Bank w następującym  
ar tyku le  znajdujemy tak  ciekawe szczegóły w tym 
przedmiocie, żen iew a l iam y ^ ięp o w tó rzy ćg o jw  tern 
miejscu.

W  jed n y m  z ostatn ich  listów moich była  wzmian­
ka  o bankructw ie  banku  Royal Britich, którego 
nie należy mieszać z wielkim n a rodow ym  bankiem 
angielskim B ank o f E ng land , a k tó ry  miano swe 
royal czyli »królewski« przybra ł jedyn ie  dla okra­
sy, ab y  tem sobie dodać  większego znaczenia i po­
w abu. S tra ty  tego banku  z obrachunku  teraz zro ­
bionego, okazały się daleko większe niżeli się z po­
czątku w ydaw ało , bo zamiast 150,000 dochodzą  
one przeszło do 540,000 funt. szterl. d ługu, gdy  
ogólny  jego kapita ł  ledwie wynosił  330,000. Nie 
mało w iny  w  tem bankructw ie  spada  na  sam ych 
dyrek to rów , k tó rzy  ciągnąc sum m y z banku  na 
w łasne  spekulacje i potrzeby, przyczynili mu na 
122,000 £ szt. s tra ty .  I  ta k :  Jeden  z dyrek to rów  
pan Brown, członek parlam entu  zaciągnął na sie­
bie 70,000 f. szt., Cameron sekretarz  30,000, Jan  
Grwynnę d y rek to r  1 4 , 0 i i 0 ,  M acgregor członek parł. 
funda to r  7,362, M ullins praw nik  7,000, rachmistrz 
banku  2,000.

Różne summy zaciągane były  w brew  zwyczajo­
wi przyjętemu w  bankierstw ie przez osoby mające 
mało albo żadnej odpowiedniej ewikcji; a co gor­
sza, że ten d ług tak  zaciągany, nie by ł zapisy w any 
do zwyczajnych ksiąg banku, lecz do osobnej księ­
gi im tylko wiadomej, do której oni jedn i  złoty 
klucz posiadali. Inne działania szły im równie nie­
szczęśliwie, bo nierozważni dawali zaliczki na 
przedsiębiorstwa ludzi nie zas ługujących na ufność. 
Dali byli naprzód  20,000 f. szterl. na  kopalnie że-

laza w  W alii ,  a g d y  one nie przynosiły  korzyści, 
aby uchronić  je  od  upadku , wziął j e  bank na sie­
bie; zm arnował na  nie 106,453 fszt. kapita łu , nie 
spodziewając się z nich, w tym  stanie w jak im  są 
teraz, więcej nad 40,000 ogólnej wartości. W id o ­
cznie bank znajdow ał się równie pod  niezręcznym 
j a k  pod  niesumiennym k ie runk iem . P rz y  tem 
wszystkiem rozrzutnością  odznaczało się postępo­
wanie dyrek to rów  aż do ostatn ich  chwil; bo chociaż 
musiało im być w iadomo, że interesa banku  ja k  
najgorzej stały, rozpoczynali przecież pyszną bu­
dow ę gm achu bankowego, k tó ra  pod ług  zrobione­
go kosztorysu  miała w ynosić  15,000 funt. szterl. 
J a k a  z tych  ruin banku dostanie się część zw rotu  
kapita łu  akcjonarjuszom, nie jest do tąd  wiadomo; 
ale zapewne będzie ona mała, j a k  to  musi być 
w każdych  przedsiębiorstwach, gdzie przemaga 
nieumiejętność albo nieuczciwość. D yrektorom  tu 
oczywiście szło najbardziej o poparcie  w łasnego 
interesu, a nie tych, co akcje brali i depozyta  mu 
powierzali. Przychodzi mi tu  na pamięć w y borna  
anegdota, bo pochodząca od najzawołańszego i 
bogatego bankiera londyńskiego p. Coults. Z ban­
kiem jego. k tó ry  do dziś dnia  istnieje, zostaw ał 
w s tosunkach  pewien lo rd  wielkiego imienia, ale 
z pustkami w  kieszeni. L o rd  ten w ybraw szy  w szyst­
ko a naw et przebrawszy nad to  co by ł wniósł do 
banku, chciał jednego dnia j a k b y  przez zapomnie­
nie wziąść jeszcze więcej. » Milordzie, zdaje mi się, 
że się nie rozum iem y,'< rzekł s ta ry  bankier do nie­
go z grzecznością. »J a  jestem  bankierem i m a m  
sobie za powinność p rzechow yw ać pieniądze lo r ­
da: lecz wasza lo rd o w sk a  Mość robi się sam ban­
kierem, i rad b y  p rzechow yw ać  moje.« W  takiem 
właśnie położeniu dyrek to row ie  wyżej wspomnio- 
nego banku, zna jdu ją  się obecnie względem tych, 
co utopili w nim swe kap ita ły  i depozyta— zamiast 
być ich dłużnikami, zamienili się na wierzycieli.

Rozszerzyłem się nad tem umyślnie i w  mojein 
przekonaniu  nie na próżno. M nóstwo rozmaitych 
instytucji przenosi się do w as  z zachodu: zakłady 
handlowe, przem ysłowe, przedsiębierstwa ręko- 
dzielne, drogowe, spław ne i t. d., wszelkiej więc 
ostrożności dok ładać  w am  będzie po trzeba, aby  
z przejmowaniem z zagranicy tego co dobre, 
ustrzedz się zagranicznych szalbierstw, aż nadto  
tu  zagęszczonych.

W łaśn ie  teraz we Erancji i w  Anglji ścigają lu ­
dzi zasługujących dawniej niby na całą ufność, a 
z g run tu  nieuczciwych i w ierutnych oszustów. T a ­
cy teraz na północnej kolei francuzkiej,—ja k  wam 
wiadom o z P a ry ża— (i miljonów skradli, i jednych  
z w inow ajców  policja złapała, a drugich złapać 
nie może. W  Anglji nie rzadko także zdarzają  się 
takie przeniew ierstw a. W  tych  czasach odkry to  
do trzech tysięcy sfałszowanych aljeji na  pałac 
k ryszta łow y; i czytam obwieszczenie w Timesie, 
naznaczające 250 tst.  nagrody  dla tego, k toby d o ­
niósł o pobycie niejakiego Robson, sekretarza b io­
rą  kom panji  pałacowej, a k tóry widać był tym  
fałszerzem i ra tow ał się ucieczką,. I  któż zaręczy, 
że takich  R obsonów  do podrobienia  fa łszyw ych 
akcji lub kassjerów  przy  kolejach żelaznych j a k

Carpantier F rancuz  nie będzie z czasem i u  was? 
D o wielkich przedsięwzięć i gdzie wielkie sum y 
się obracają, ludzie nieuczciwi lgną  ja k  m uchy  do 
miodu. D ła  tego ostrożność i dopilnowanie u was 
koniecznie będą  potrzebne. Najwięcej s t ra t  tak  
w  pow yższym  banku, jak o  i na  kolejach francuz- 
kich, poszło z nieregularności w  dopilnow aniu  ze 
s t ro n y  to w arzy s tw  sw ych  ajentów i ze zbyteczne­
go zaufania w  uczciwość oficjalistów. Ń a  kolei 
francuzkiej Rotschild  miał najbardziej się zawieść 
na jed n y m  z sw ych  zaufanych oficjalistów, i dla 
tego przeznaczył od siebie j a k  największą n a g ro ­
dę, by  go ty lko  złapać. (Czas.)

F R A N C J A .
P aryż 7 P aździern ika . R e n t a  3 %  k tó ra  wczo­

raj stanęła na 66,15, dziś od samego początku trzy ­
mała się na 66,30 i 60,40. O godzinie trzeciej kur- 
sa były nieco słabsze i ren ta  zaledwie u trzym ała  
się na 66,35. K re d y t  ruchom y  bardzo  by ł  poszu­
kiwany. Z początku odchodził po 1480, a  doszedł 
potem do 1495.

—  Moniteur de TArmee donosi, że dywizje L a -  
fontaine i Grrosbon, któro by ły  posłane na granicę 
Pyreneów , zostaną rozwiązane]od dnia 16go b. m. 
to je s t  że ośm pułków  p iechoty  i dw a bata ljony  
strzelców z k tó rych  one się składają , zos taną  roz­
dzielone po rozm aitych garnizonach.

—  Książe N apoleon p rzyby ł wczoraj z H a w ru  
do Paryża .

Zaczynają  zno w zajmować się w  P a ry żu  sk ła d ­
ką  o tworzoną przez p. Manin, w  celu uposażenia 
cytadelli Alexandrji stu  działami spiżowemi. P rzed  
kilku dniami pan Pietri w ezwał do siebie p. M anin 
i oświadczył mu że powinien położyć koniec sw o ­
jej propagandzie! Później p. P ietri  znowu widział 
się z panem Manin i powiedział mu że rząd  k tó ry  
z razu  okazał się przeciwnym temu p ro jek tow i,  
zmienił tę opinję z natchnienia samego Cesarza.

P an  Manin nie dał sobie tego dw a  razy  p o w tó ­
rzyć.

Możemy z zupełną pew nością  dodać, że między 
emigracją w łoską  obiega list p. Behnontet do pana  
Manin, w  którym  ten poeta znany ze swoich bona- 
partys tosk ich  uczuć, ośw iadcza się z zapałem na 
korzyść składki przez tego ag ita tora  ogłoszonej.

(Le Nord).
—  Bulletin  des Lois ogłasza w swoim ostatnim 

numerze postanowienie  Cesarskie w  przedmiocie 
organizacji szkoły kopalń, k tó ra  o d d an ą  je s t  p o d  
zarząd ministerstwa rolnictwa, hand lu  i budow li 
publicznych.

Uczniowie szkoły  kopalń , z k tó ry ch  mają się 
tw orzyć  inzynjerowie rządowi, w ybierani są  w y­
łącznie ze szkoły politechnicznej. Oprócz w ycho- 
w ańców  przeznaczonych na inźynjerów do s łużby 
publicznej, szkoła ta  przy jm ow ać będzie uczni przy- 
chodnich  zagranicznych i w olno uczęszczających. 
W a ru n k i  przyjm ow ania ty ch  rozm aitych kategorji  
s łucha jących  kursów , oznaczone są  pos tanow ie­
niem ministerstwa, j a k  również prelekcje ustne  na 
które  publiczność będzie przypuszczaną.

Sk ład  osób w yk łada jących  specjalne nauki, je s t  
następujący: Jeden  profesor exploatacii kopalni:

Wycieczfc**1 do Szczawnicy.
(C u w  dalszy).

Sam zaś zakład mieści się w ogrodzie, albo 
raczej w parku w którym urządzone zostały  
spacery dla osób wód używających. Tuż obok 
źródła Józefiny w domku szwajcarskim, jest 
mleczarnia z doskonałą rzętycą z mleka owcze­
go i koziego, która w swoim rodzaju jest nie­
zrównana, bo posiada całą słodycz i zapach 
woniejących ziół. Opodal od tego miejsca, masz 
W  osobn) m gmachu restaurację i wielką salę 
z gustem  urządzoną, która służ)' za punkt zej­
ścia dla goszczących; tutaj bowiem wszyscy  
się schodzą ńa pogadankę i na gazety, albo dla 
przysłuchania się muzyce, a czasem kiedy hu­
mor dobry i ochota przyjdzie, mazurek goszczą­
cych rozwesela. Nareszcie na wzniesieniu stoi 
kapliczka w stylu gotyckim przez'pana Szalay, 
ojca dzisiejszego właściciela wystawiona. Dodaj­
my do tego krótkiego opisu, że p. Józef Szalay 
obecny dziedzic Szczawnicy, nie szczędząc na­
kładów i pracy, umiał korzystać z miejscowo­

ści, i uczynił zakład ten ozdobnym i przyjem­
nym, jako też niemniej wygodnym dla osób przy­
bywających. Sądząc zaś z tego co już dokona- 
nem zostało, i co pan Szalay zamierza dalej u- 
czynić w celu powiększenia zakładu, nie można 
jak tylko znakomitą przewidywać przyszłość dla 
Szczawnicy, która kiedyś stanąć może na równi 
z pierwszemi wodami zagranicznerni, jeżeli w szy­
stkie warunki sprzyjać będą. Pierw szym  zaś i 
najważniejszym warunkiem będzie, jeżeli publi­
czność nasza zechce wspierać usiłowania przed- 
siębiercy, i tak licznie odwiedzać Szczawnicę, jak 
inne wody tego samego rodzaju za granicą po­
łożone. Skuteczność wód Szczawnickich odda- 
wna jest znaną, i są dowody historyczne stwier­
dzające że już w XVI wieku były reputowane, 
a ich nazwisko pochodzi od wody kwaskowatej, 
którą lud s z c z a w ą  do dziś dnia nazywa. Da- 
wniejszemi czasy Szczawnica należała do staro­
stwa Czorsztyńskiego, które dzierżyli niegdyś, 
Zawisza Czarny, Firlejowie i Potoccy. Ostatni 
starosta był Józef Potocki pan naBuczaczu, oj­
ciec zgasłych jenerałów Stanisława i Antoniego 
Potockich. Po zniesieniu starostw Szczawnica 
wcieloną została do dobr kameralnych Nowo- 
targskich, które następnie sprzedane został)', i 
tym sposobem przechodząc z rąk do rąk, do­

stała cię w rodzinę Szalayów, dawnej szlachty  
węgierskiej.

Ludność wiejska Szczawnicę zamieszkująca, 
jest katolicka, obrządku łacińskiego, gdy sąsie­
dnie wsie na stronie galicyjskiej położone, są 
obrzędu grecko-unickiego. Szczawnica leży na 
samem pograniczu dzisiejszej Galicji i W ęgier, 
a od strony Węgierskiej rozciąga się kmoitat 
Zipski którego ludność z slowaków i niemców  
złożona, jest częścią katolicka, a częścią w yzna­
nia ewangelickiego. Słowacy są w szyscy katoli­
cy, obrzędu łacińskiego, mają mowę podobną 
do naszej, a charakterem i zwyczajami bardzo 
zbliżeni do górali galicyjskich. J est może m ię­
dzy słowakami coś bardziej jeszcze rzewnego, 
szczególniejszy wyraz łagodności, i pewna do- 
broduszność naiwna, która pociąga do siebie i 
ujmuje.

(D alszy c ią g  nastąpi.)

S p ro s to w a n ie .—  W  n u m e r z e  w c z o r a j s z y m  Kr o n i k i  w  k o ­
l u m n i e  ł - ć j  s z p a l c i e  d r u g i ć j  f e l j e t o n u ,  z a m i a s t  3 3  z i a r n ,  
c zy t ać  n a l e ż y  3 z i a r n a .

Dodatek do Nru 184 Kroniki.



jeden  metalurgji; mineralogji; paleontologji; geolo- 
gji; exploatacji kolei żelaznych i ich budow y; j e ­
den rolnictwa, drenażu i irrygacji; jeden  p raw a  
administracyjnego, p raw o d aw s tw a  kopalni i eko- 
nomji przemysłowej; naczelnik robót rysunkow ych; 
nauczyciele ję zyków  niemieckiego i angielskiego.

W  czasie poby tu  w  szkole, każdy  z uczni o trzy­
m yw ać  będzie 100 fr. pensji miesięcznej.

W  czasie podróży w  celu p rak tyki naukow ej,pen­
sja podw yższoną będzie do 140 fr. z zaliczeniem 
100 l‘r. na pierwszy koszt w yjazdu  i po 8 źr. dzien­
nie kosztów  podróży. (Union.)

—  P an  W in te rh a l te r  k tó ry  już  k ilkakrotnie m a­
low ał Cesarza i Cesarzowę, teraz pracuje  nad  p o r ­
tretem księcia nas tępcy  tronu.

Część d rew nianych  dom ków  alei T rudaine, już 
je s t  zamieszkana, p rzytaczają  przytem następujący 
fak t  k tó ry  zasługuje na powtórzenie. Cesarz po le­
cił oddać  stu  dziesięciu biednym rodzinom, dziewię­
tnaście h ek ta ró w  grun tu  w  stronie Am bleteuse (Pas 
de Calais). T e  dziewiętnaście hek ta rów  w  pierw­
szym ro k u  przyniosły  19,500 fr., w dru g im  2o,000 
a w trzecim 35,000 fr. P rócz  tego gmina pobra ła  
900 fr. kom ornego. Cesarz dla zachęcenia pracy  
ty c h  biednych ludzi, rozkazał rozdać im grun ta  na 
k tó ry c h  rozciągał się obóz p o d  Boulogne.

—  P a n  H ubner  zatrzymał się przez jeden  dzień 
w  "* i chociaż to  je s t  jed en  z najbardziej milczą­
cych dyplom atów , powiedział je d n a k  kilka słów, 
z k tó rych  wnosić  m ożna , że w ed ług  jego  zda­
nia kw estja  neapolitańska  zostanie spokojnie zała­
twioną. Między innemipowiedział on: »Bardzo być 
może że floty sprzymierzone p rzybyw szy  do N e a ­
polu, znajdą  to  miasto świątecznie przystro jone i 
okrzykujące w iw aty  swemu kró low i.« (In. Del.)

— R a p o r t  pana  Magne ogłoszony w  Monitorze, 
sp raw ił silne wrażenie. Po tw ierdza  on to  cośmy 
mówili o przedsięwziętych przez rząd  środkach  
przeciw w ykupu jącym  srebro; nic dziwilibyśmy się 
naw et gdyby Moniteur w kró tce  powtórn ie  i więcej 
s tanow czo ośw iadczył się względem tej sprawy. 
P raw n o ść  ś rodków  uży tych  w tej okoliczności, o- 
p iera  się na  daw niejszych p raw ach  pierwszej rze­
czy pospolitej przeciw tego rodzaju  handlowi, a k tó ­
re  kara ły  go śmiercią lub dożywotniem  posłaniem 
n a  galery. Bezwątpienia nie zostaną  one obecnie 
zastosowane w całej swojej surowości, ale rząd 
odwołuje  się tym czasow o do nich aby pow strzy ­
mać ten szkodliw y rodzaj spekulacji. W ina  je s t
t u  przedstaw ioną w  następującym  sposobie. Oprócz
przeciwnego p raw u  przemieniania w  sztaby monety 
z tychże sztab w yrobionej, w iadom o że w artość 
sztuk monety  nie może b y ć  dokładnie  zachowaną, 
że zatem niektóre z nich są  o kilka tysiącznych lżej­
sze a drugie  cięższe; g d y  więc sztuki lzejsze pozo­
sta ją  w kursie, a cięższe przetapiane są na  sztaby, 
w y p ły w a  s tąd  najwyraźniejsza szkoda dla skarbu. 
W ą tp im y  jednakże  żeby ta  w ojna  w ypow iedziana  
afinerom, odniosła  spodziew any skutek, bo zmniej­
szenie się srebrnej monety, więcej je s t  skutkiem  
w yprow adzen ia  jej za granicę niz topienia.

—  Ja k  donieśliśmy wczoraj, m arszałek Serrano 
p rzedstaw ił dziś Cesarzowi swoje lis ty  wierzytel­
ne. W czo ra j  w  teatrze opery, gdzie j a k  donieśliśmy 
Cesarstwo Ichm ość znajdowali się na  w ystąpieniu  
pani Medori, podziwiano szczególnie nadzw yczaj­
n ą  piękność małżonki am basadora  hiszpańskiego.

(Intlependance Belge).
H 1 S Z P A N J A .

Madryt 7 P aździern ika . M arszalek  N arvaez p rzy ­
by ł  wczoraj do naszego miasta.

Administracja ceł m a ogłosić ta ry fy  na  rok  1851.
(Independance Belge).

P  R  U  S S Y.
B erlin  7 P aździern ika . W  tu tejszych w yższych 

kó łkach  zapewniają, że o tw arcie  konferencji pa- 
ryzkich  jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca a m o­
że naw et w ciągu p iętnastu  następnych dni p rzy j­
dzie do skutku, ponieważ przygo tow ania  do tych  
na ra d  już zostały  poczynione. W  pierwszej linji 
ma być  na ty c h  konferencjach roz trząsaną  sp ra ­
w a  neuszatelska. M ów ią tu, ze prezes r a d y  mini­
strów  pan Manteuffel, zamierza udać  się w  tym 
celu do P a ry ża  aby  wziąć udział w tych  konfe­
rencjach. Jednakże  d o tąd  nie mam y nic dos ta te ­
cznie pewnego w tym  przedmiocie. P ru ssy  w swo- 
jem  przedstawieniu opierają  się na artykule  23cim 
ak tu  kongresu  wiedeńskiego i na k ilkakrotnem  
następnie  uznaniu p raw  ich przez m ocarstwa pod- 
pisaue na  p ro tokóle  londyńskim  z dnia 26 maja 
1852 roku. O becny rząd w księztwie Neuchatel i 
w h rabstw ie  Valengin, tudzież jego stosunki do 
Związku szwajcarskiego, nie są ani przez wielkie 
m ocarstw a k tó re  poręczyły  ak t wiedeńskiego kon ­

gresu  i podp isa ły  p rokó l londyński, ani przez k o ­
ronę p ru sk ą  uznane i dla tego przedstaw ione są 
ze s trony  P rus  ja k o  nieprawne i znajdujące się 
w nieustannej sprzeczności z p raw ną  zasadą  s to­
sunków' E u ro p y .  W p raw d z ie  p raw o zwierzchni- 
cze P ru s  zostało przez ak t 19 maja 1815 ro k u  o 
tyle ograniczone, że księztwo Neuszatel stanowi 
część Związku szwajcarskiego, ale to ograniczenie 
zostało przyjęte za wyrażnem  przychyleniem się 
P rus . Przeciw  teraźniejszemu stanowi rzeczy w tem  
księztwie, P ru ssy  kilkakrotnie p ro tes tow ały  w  o- 
b e c E u ro p y ,  a teraz ja k  się zdaje zamierzają tę sw o -  
ję  protestację  stanowczo popierać  i utrzymać.

(Schlesische Zeilung).
—  Piszą z Berlina 4 października:
Rzadkość  pieniędzy zastąpioną została  obecnie

tak ą  obfitością, że Bank  wczoraj i dziś odmówił 
p rzyjm ow ania brzęczącej monety i okazuje się 
bardzo hojnym  w eskontow am u. Ten  stan rze­
czy w y w ar ł  najpomyślniejszy w pływ  na  gieł­
dę. Bank ogłosił dziś swój miesięczny bilans. Bi­
le tów w cyrkulacji je s t  za 45,767,600 ta larów , to 
je s t  o półsiodm a miljona więcej niż p rzy końcu 
zeszłego miesiąca. W  tym sam ym  przeciągu cza­
su zapas w  kassie zmniejszył się o 1,200,000 t a ­
larów.

—  Chociaż rząd  austrjacki nie czynił jeszcze 
stanow czych k roków  w spraw ie  Neuszatelu, zażą­
dał jed n ak  od naszego gabinetu, aby  mu bezwło- 
cznie zakom unikow ał wszelkie postanowienia  j a ­
kie P ru ssy  zamierzają powziąć w  tym względzie, 
co dowodzi, że zamierza działać jednozgodnie  z n a ­
szym rządem ja k  ty lko tenże wyraźnie  objawi 
swoje projek ta  co do tej sp raw y.

Dzienniki berlińskie były  w tych  dniach przed­
miotem szczególnie bacznej uw agi ze s trony  
w ładz rządow ych. Polecono rozmaitym red ak ­
cjom, aby  s ta ra ły  się zachow ać największą roz­
tropność  w rozp raw ach  o pew nych  kw estjach  zaj­
m ujących  obecnie szczególnie uw agę Europy .

(Journal des Debats).
— W ielokrotnie  w  ostatnich czasach była mo­

wa o powiększeniu całej armji naszej a p rzyna j­
mniej pojedynczych jej części, zdaje się jednak , że 
tylko, jak  donieśliśmy poprzednio, dziewięć od­
działów p ionjerów zostaną zmienione na  dzie­
więć bataljonów. (AUg- Z e itung ).

S  E  R  B J  A.
— Piszą  z B elg radu  28 września do Gazety Aug- 

sburgskie j:
Siła w ojska  stojącego tu  na  garnizonie wynosi 

3,500 ludzi, z k tó rych  większa część ozdobiona 
je s t  medalami z ostatniej w ypraw y . Z Ruszczuku 
p rzybyw ają  bez przerwy nowe m assy artylerji.

W iadom o, że do tychczasow e dochody  Serbji 
zasadzały się głównie na  pewnym  rodzaju  po d a t­
ku  osobowego po 8 zlr., tudzież nie wiele p rzyno­
szących ciach w chodow ych  i w ychodow ych . K o ­
misja p racująca  w naszej stolicy nad planami po ­
większenia dochodów  skarbu, zapro jek tow ała  o- 
becnie poda tek  od bydła, a mianowicie opłatę  po 2 
p iastry  od byd ła  rogatego, a po 1 piastrze od  św i­
ni. S łychać  także o zamiarze opodatkow ania  
g runtów . (Allgem. Zeitung).

S Z W E C J A .

Sztokholm  1 P aździern ika . M ałżeństwo księcia 
O skara, drugiego syna  Jego Kr. Mości, s tanowi na- 
teraz dyw ersję  w poruszeniu i pogłoskach. H r a ­
bia E h ren sw ard  w yjechał do N euw ied  dla u reg u ­
low ania  w aru n k ó w  małżeństwa. Ten  związek nie 
je s t  bez ważności dla Szwecji, bo dotychczas n a ­
stępstw o tro n u  dynasty jne  nie je s t  zapewnione, bo 
książę następca tronu  nie ma do tąd  potomstwa.

Sejm szwedzki ma się zgromadzić za piętnaście 
dni. Spodziew ają  się, iź on będzie pomyślnie u ło ­
żony i że s ta rać  się będzie o osiągnieuie rezulta­
tów  prak tycznych  i użytecznych. J e d n a ty lk o  kwe­
stja fortyfikacji stolicy może dać pole do niejakich 
rozpraw  politycznych. Zresztą opinja publiczna 
je s t  uajzupełniej spokojna  i nigdzie nie w idać 
żadnych  ś ladów  powstającej agitacji lub ważnych 
obaw. ' (Le Mord).

W Ł O C H Y .
Papież w ypraw i!  n iedaw no  w nowem skrzydle  

muzeum Chiaramonti św ietną ucztę d la  m łodych  
k le ryków  którzy w ychow yw an i są  w  Rzymie dla 
służby kościelnej i poświęcenia się naukom. W  tym 
celu wzniesiony przez P iusa  V l lg o  dla sztuk s ta ­
ro ży tn y ch  now y budynek  W a ty k a n u ,  został w  n a ­
stępu jący  sposób u rządzony  na  salę ja d a ln ą .— 
W nijśc ie  po którego dw óch  stronach  na  s lupach  
g ran itow ych  sto ją  popiersia T ra jan a  i Augusta , z a ­
k ry te  było przez tron  i stół przeznaczony dla  P ap ie ­
ża. Nieco niżej od  tego s to łu  ciągnęły się nakrycia

d la  kard y n a łó w  i innych  w yższych duchow nych  i 
cyw ilnych dygnitarzy . B ardzo  małą przestrzenią 
od  nich oddzielone w całej długości galerji s ta ły  
długie szeregi sto łów dla  m łodych  biesiadników.
W  pośro d k u  jak o  najważniejsza ozdoba , s ta ła  
niezmiernej (wielkości waza bazaltowa, znalezio­
na niegdyś na pochyłości g ó ry  Kw irynalu , n ieda­
leko należącego do Ojców jezuitów  C a s a d e S .  A n­
drea, a k tó ra  je s t  jednein z najpiękniejszych a rcy ­
dzieł sztuki s tarożytnej. P rzy  końcu uczty biesia­
dn icy  przyjemnie zadziwieni zostali deserem, k tó ­
rego pow ierzchow ny uk ład  w najrozm aitszych r o ­
dzajach urn, wazonów, ry sunków  i t. d., żywo 
przypom inał s ta roży tną  w ystaw ność  i gust. G o­
ści zaproszonych  było  429, a między nimi lOciu 
kardyna łów , 19 innych znakom itych osób, w szy­
scy (215) w ychow ańcy  kolegjum P iusu  V llg o  i 185 
a lum nów  innych kolegjów. P o  skończonej uczcie 
w szyscy biesiadnicy udali  się za papieżem do og ro ­
dów. Tam  ciągnioną by ła  tom bola i dla każdego 
szczęśliwego k tó ry  się zbliżał po odb io r w ygrane­
go fantu, Papież jak ieś  uprzejme s łów ko powiedział.

P rzed  rozejściem się młodzi biesiadnicy każdego 
narodu , powiedzieli krótkie  podziękowanie P ap ie ­
żowi w narodow ej swojej mowie. N aw et  jed en  s e ­
minarzysta murzyn, w  swojem barbarzyńskiem  n a ­
rzeczu wyrazi! ojcu chrześcjan swoje synow skie  
uczucie. E bello, powiedział Ojciec Św ięty  ma ca- 
pisco niente. (Bardzo pięknie, a leh ic  nie rozumiem.)

(Union).
—  Jed n ą  z ważnych  nader  kwestji są stosunki 

Piemontu z T oskan ją ,  a raczej z wszystkiemi prawie 
państw am i włoskiemi. S tosunki te są  bardzo nie­
pomyślne, pomimo bardzo  czynnych i zręcznych 
zabiegów dyplom atów  francuzkich uwierzytelnio­
n ych  przy dw orach  włoskich. W  Toskanji  usiło­
w ano z razu zbierać składkę na owe 10,000 kara­
binów przeznaczonych dla  pierwszej prowincji wło­
skiej k tó ra  zrobi powstanie. T a  sk ładka  niepowio- 
dła się. Sk ładka  na 100 dział d la  Alexandrji nie 
miała także powodzenia, w yjąw szy  w L iro rno . 
W te d y  T oskan ja  zosta ła  zarzucona listami po- 
chodzącemi z Piemontu, a wzywającem i ludność  
to skańską  aby  s tara ła  się agitować i w ykonyw ać  
dem onstracje  polityczne. Liczne podobne listy  zo­
stały  złożone rządowi toskańskiem u przez oso­
by do k tó rych  były a d r e s o w a n e ,  to sp o w o d o ­
wało sądow e konfiskaty listów na poczcie i rząd  
toskańsk i ma w ręku m nóstwo podobnych  li­
s tów  p isanych przez znakomite osoby.

(Independance Belge).
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WYJĄTEK Z KONFERENCJI OJCA FELIXA 

p r z e z  
Eleonorę Ziemięcką.

Za p o t r z e b n ą m  ted y  rozu m ia ł  p ro s ić  
b r a c i ,  ab y  do  w as  w p rz ó d  poszli  i p i e r -  
wćj zgo tow ali  p rz e d te m  o b ie c a n o  b ł o g o ­
s ła w ień s tw o ,  a b y  to b y ło  g o to w e  tak 
jak o  b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  a nie jako ł a ­
k om stw o .

A to p o w ia d a m :  kto ską p ie  s ie je ,  ską­
pie  też żąć będzie , a kto s ie je  w b ł o g o ­
s ła w ie ń s tw a c h ,  z b ło g o s ła w ie ń s tw  też  żąć  
b ędz ie .

A Bóg m o żen  j e s t  uczynić  ab y  o b f i ­
t o w a ła  w w as w szystka  łaska: a b y ś c ie  
w e  w szystk iem  zaw sze m ając  wszystek  
dosta tek ,  obfi towali  ku w sze lk iem u  u -  
czynkow i d o b r e m u .

S. Paw eł Roz. IX. 5, 6, 8.

nPrzypuściw szy nawet, że pilne staranie  za ra ­
dzi moralnemu zepsuciu, jak ie  ten  s tan  rzeczy 
w  Europie , w yrodz ić  musi —  świat k tó ry  s tw orzy  
cywilizacja, będzieli światem wedle m y ś l i ; B o ­
żej, czy wedle idei ludzkiej?« N ikt może dokła­
dniej i wymowniej nie odpowiedział na tę kwej> 
stję, ze smutnem zwątpieniem rzuconą przez zna­
komitego naszego pisarza, w  jego  zajmującej p o ­
wieści Choroby wieku, k tó ra  wyszła obecnie w  o d ­
cinku Kroniki, — ja k  ojciec Felix, kapucyn, k tó ry  
tej zimy w  ognisku tej przemysłowej cywilizacji, 
w  Paryżu, miewał konferencje o Postępie. D la  te­
go pośpieszam przesłać redakcji najważniejszy 
z nich wyjątek. E. Ziemięcką.

W y ło ży w szy  ogólne zasady postępu, m ówca w y ­
kazuje, iż postęp m oralny  powinien zawsze g ó ro ­
wać n a d  m aterjalnym , a  w  skutek tego założenia, 
przechodzi do uw ag  n a d  olbrzymim w zrostem  
dzisiejszego przemysłu, tak  się wyrażając: »O parł 
szy się silnie na  zasadach  które  w yłożyliśmy, ła-



tw o  nam  teraz przejść od  idei chrześcijańskiej do 
czynu  chrześćjańskiego i w ypow iedzić  otwarcie, 
nie oglądając  się na  k ierunek opinji panującej, j a ­
kie stanowisko przysto i św ia tu  katolickiemu w o- 
bec ru ch u  przem ysłowego i pos tępu  materjalnego 
społeczeństwa. Z ap raw d ę  nie ma dziś żywotniej­
szej kwestji i bardziej z przyszłością złączonej.

A najprzód, aby  dobrze pojąć misję, j a k ą  tu  
B óg  przeznacza chrześćjanom, trzeba  uznać nie­
zmierne znaczenie przemy*słu w  społeczeństwie na- 
szem i tę  zadziwiającą potęgę, jakiej on udziela 
tym, k tórzy w łada ją  tą  dźwignią św iata  no w o ży ­
tnego. Panow anie  przem ysłu  w  społeczeństwie 
je s t  tak  widoczne j a k  słońce i nie potrzebuje ża­
dnych  dow odów ; stoi on przed nami, podnosi  się 
na  wschodzie, podnosi na zachodzie, rośnie na po­
łudniu, wzmaga na  północy, słowem wielmoźnieje 
j a k  wszelka potęga, dum na i panująca; ukazuje 
w  rękach  swoich mnogie narzędzia działalności 
ludzkiej, a rozk łada jąc  przed okiem naszem zw spa-  
niałością której d o tąd  nie znano, cuda  swego ge- 
n ju szu ,  mówi do lu d ó w  k tó re  go podziwiają: 
Patrzcie, jestem  w ładcą  świata  i w szystk ie  n a ro ­
d y  do mnie należą. A co szczególniej powinno 
zw racać naszą uw agę w  obec tego faktu, to  nie- 
ty le  wielkość kolosalna  rozm iarów  jego  materjal- 
nych, j a k  raczej rozległość jego  w p ły w u  m oralne­
go i niezmierzone jego działanie socjalne. J a k k o l­
wiek bowiem przem ysł potężnie działa na ciało, 
m a  on bez wiedzy swojej, w iększy jeszcze w p ły w  
na  duszę; on to upow szechnia  idee i tw orzy  o b y ­
czaje bardziej i dzielniej naw et niż wyroby; każdy  
naczelnik przem ysłu  czy chce czy nie chce, przez 
sam ą  naturę  rzeczy j e s t  roznośieielem myśli, je s t  
królem  w arsztatu , a przekonania  jego osobiste, 
w ład a ją  tam jeszcze potężniej niż jego kapitał. 
W a rsz ta t ,  h u ta  czy kopalnia, to jego  państw o, 
gdzie żyje i po rusza  się m ały  n a ró d  pod w p ły ­
wem  idei, k tó rą  na tchną ł  przew ódca  i k tó ra  nim 
sam ym  kieruje. Clicecież wiedzieć gdzie je s t  dziś 
pole najskuteczniejszego apostolstwa, —  nie w  fo­
rum , nie w  akadem jach. nie w św ią tyn iach  nawet, 
gdzież więc będzie, spytacie? Oto w głębi w a r ­
sztatu , tam gdzie przełożony jest zarazem królem, 
kapłanem , profesorem, kaznodzieją dla robotnika. 
Z tąd  to dla przem ysłu  ogromna sposobność  w p ły ­
wu, k tórego skutki przyszłe wieki dopiero m ogły­
b y  nam wypowiedzieć; cała ludność  przem ysłow a 
z duszą  i z ciałem zostaje pod  jego  władzą, a on 
bardziej niż książęta ziemi w yciska  postać  swoją 
n a  wszystkiem co od  jeg o  w ładzy  zależy... Zaklął 
on duszę samotnie w ciele, p rzyku ł do siebie sw o ­
j e  ofiary żelaznemi pęty, które  one gryzą  niekie­
dy, ale k tórych nie zdo ła łyby  zerwać bez zadania  
sobie śmierci. I  całe te ludności ulegają w p ły w o ­
wi moral: emu przemysłu, od  którego tak nie m o­
gą uchronić dusz swoich, j a k  nie m ogą uchronić  
sw ych  piersi od  powietrza, którern o d d y ch a ją  
w  warsztatach, hu tach  i kopalniach, gdzie on n a ­
chyla  ich ciała ku ziemi.

Po tężny  przez produkcję, działa również rozle­
gle przez wywoź swoich płodów, a okrę ta  które  
w y p ra w ia  do dalekich brzegów, w iozą nietylko 
w y ro b y  materji, ale jeszcze idee w  duszach  sw ych  
sterników, a fakt ten tak  olbrzymi już  za [dni n a ­
szych, stanie się przez rosnące coraz środki ko­
munikacji morskich, potężniejszym jeszcze w  p rzy ­
szłości. Czyż nie widzicie j a k  z 'każdym  dniem r o ­
śnie w p ływ  moralny, razem z materjalnyin na w y ­
brzeża morskie? Czyż nie pojmujecie w obec tego
ru c h u  na k tó ry  patrzymy, iż morze stając się co­
raz  bardziej mieszkaniem człowieka, zostaje co­
dziennie rozleglejszem polem, na  k tórem  się ro z ­
s trzygać będą  losy  świata? W asze  okrę ty  dzisiej­
sze— to miasta pływające, k tó re  biegną pchnięte 
waszem tchnieniem, roznosić pod  inne nieba śmierć 
lub  życie, dobro  lub  złe, p raw dę  lub błąd; kupcy  
wasi s ta ją  się zwycięzcami, a ci zwycięzcy apos to ­
łami, ich s łow a więcej jeszcze niż ich broń, ich i- 
dee więcej niż ich bogactwa, ich obyczaje więcej 
niż ich zwycięztwa, zdołają sobie zapewnić na 
w szystk ich  w ybrzeżach wpływ niezmierny, k tó re ­
go narzędziem, środkiem, sprężyną, je s t  przemysł, 
głównie przemysł.

T ak i  je s t  bieg świata; gdzie on prow adzi, t r u ­
d n o  to wyrzec; Bóg, k tó ry  obejmuje w szystkie  
czasy swojem wiecznem. spojrzeniem i u k ła d a  
wszystkie, poruszenia lu dów  do sw oich niezmien­
nych  zamiarów, B óg ty lko  widzi przyszłość i On 
ty lko  jeden  wie gdzie nas prowadzi ten ru c h  po­
wszechny. Ale pod ług  wszelkiego p ra w d o p o d o ­
bieństw a, ruch  ten nie zatrzyma się p rędko, w zm a­
gać się będzie coraz więcej i sp row adzi skutki nie- 
mierzone, ponieważ je s t  n iezm ie rzo n ą  sprężyną,

a jeżeli z niego nie wyniknie t ry u m f  p raw dy , to 
nieóchybnie muszą w yniknąć  straszne wstrząśnie- 
nia. Oto fakt, k tóry  potrzeba nam było nap rzód  
wykazać; oto jego  obraz ja sn y ,  z jego  materjalne- 
ini rozmiarami i z jego znaczeniem społeeznem. —  
Otóż to w obec tego faktu , k tó ry  staje przed na­
mi z siłą i powagą, ja k ą  ty lko  zaślepienie d o b ro ­
wolne mogłoby zapoznać, jest, jak eśm y  powie­
dzieli, d la  ehrześcjan właściwe stanowisko do za ­
jęcia i  w ielki obowiązek do spełnienia. P raw dziw i 
clirześcjanie dziś, j a k  zawsze, s tanow ią is to tną  a- 
rystokrację , najwznioślejszą w ars tw ę  społeczeń­
stwa; oni są solą ziemi, są zachowawcami i zbaw ­
cami świata, oni też i dziś jed y n ie  mogą go zacho­
wać. Jeżeli społeczność dzisiejsza (o ezemnie w ąt­
pię) ma być  zachowaną, będzie ona zachow aną 
przez ehrześcjan ale p o d  jed n y m  w arunk iem , t. j. 
jeżeli oni potrafią uznać szczerze i przyjąć szlache­
tnie pozycję opatrzną, j a k ą  im Bóg w  tym  wielkim 
ru c h u  św iata  naznacza.

N auka  chrześcjańska n igdy  nie s tawia się obo­
jętn ie  w obec wielkich działań i dążeń ludzkości; 
skoro  ty lko  widzi j ą  p o d  w pływ em  jak ie j namię­
tności, jakiej gorliwości, jak iego  zapału, bada  na­
tychm ias t co jej czynić w ypada ,  aby  obrócić na 
korzyść  ludzi, na chwałę. Boga, te ru ch y  świata, 
unoszące pokolenia... Otóż m am y przed so b ąru ch ,  
jak iego  może żadne nie w idziały wieki; św ia t bie­
gnie bez was, poza wami, pomimo was, przeciw 
wam. ku celom nieznanym, k tóre  budzą przeraże­
nie. Pow tarzam  więc, zostawić go w  tym  biegu, 
nie przyjmując w obec niego stanow iska  w skaza­
nego przez Opatrzność, by łoby  razem uchybiać 
tradyc jom  wiekowym  clirześcjaństwa i w skaza­
niom w spółczesnym woli boskiej, k tóra  w zyw a na 
pom oc ludzkości, zagrożonej t ą  s traszną po tęgą  
czasów now ożytnych .

D o tą d  w szystko  co powiedziałem je s t  wido- 
cznem; —  s łow a moje są powtórzeniem w aszych 
w ew nętrznych  przekonań, i wszyscy zapewne w y ­
rzekliście za mną: >>tak, trzeba się stawić do tego 
ruchu , trzeba przy jąć  w  obec niego pewne s tan o ­
wisko. « Ale jakież stanowisko?... T u  czuję g o rą ­
ce tchnienie u s t  waszych, k tóre  w zyw a mojej o d ­
powiedzi. A więc będę wam  posłuszny.i nie cofnę 
się przed koniecznością mojego zadania; nie lubię 
ani wyrazów, ani pozycji dwuznacznych, w y p o ­
wiem zatem m yśl moją bez żadnej osłony.

W  obec olbrzymiego ruchu, jak i  w tej chwili 
wskazałem, pojmuję ty lko trzy s tanow iska  możli­
we, które  Opatrzność  zdaje nam się daw ać  do w y ­
boru: opór, obojętność i współdziałanie. I  któreż 
z tych  trzech trzeba  wybrać?.. A naprzód , czy mo­
żecie, czy pow inniście  przyjąć w obec tego ru ch u  
s tanow isko nieprzyjazne i działać wszelkiemi siła­
mi na jego  wstrzymanie? Ach, g d y b y  to rozwinię­
cie materji, ten bieg zwycięzki przemysłu, uw aża­
ny  w  samym sobie, był złem, powiedziałbym: lu ­
dzie prawi, ktokolwiek jesteście, powstańcie, i u- 
zbrojeni od stóp do głów, biegnijcie walczyć ze 
złem, rzućm y się ciałem i duszą do zatrzymania 
tej potęgi, k tó ra  wiedzie ku przepaści, a jeżeli p o ­
trzeba nawet, um rzyjm y dla dobrej sprawy. Ale 
powiedziałem na początku, i jeszcze powtorzę, a- 
żeby s łow a moje dobrze były  przez was zrozum ia­
ne: p rze m y s ł nie je s t  złem; użycie sił n a tu ry  na  
miejsce rąk  człowieka, d la  zwyciężenia tejże samej 
na tury , nie je s t  złem.-, ani wywołanie przez potęgę 
gienjuszu, nowego narzędzia woli ludzkiej z głębi 
tej materji, s tworzonej d la  nas, m e je s t  złem . —  
Zmniejszenie odległości, k tóra  przedziela człowie­
k a  od  człowieka, i pomnożenie ś ro d k ó w  kom uni­
kacji towarzyskiej i zamiany braterskiej d ó b r  tego 
świata, nie je s t  ziem  an i d laezłow ieka, an i d la  spo­
łeczeństw a, a n i dla relt'gji. To nie je s t  złem dla 
ciała, ani złem dla dusz, a potęga ta  zw rócona ku 
właściwem u celowi, może działać z korzyścią  dla 
ludzkości i d la  tryum fu p raw dy . Nie je s t  to więc 
ruch, przeciw ko którem u Bóg nakazyw a łby  nam  
p rzy ją ć  stanow isko nieprzyjazne. D zikość w p ra ­
wdzie m ogłaby  się uzbroić tą  potęgą, ale ona sa ­
ma w sobie nie je s t  tą  dzikością, a potem, napró- 
źuo chcielibyście waszemi rękami zatrzym ać ten 
s traszny  wóz przem ysłu  n o w o ż y tn e g o , on by  
zgniótł was ciężarem żelaznych kół sw oich  i s ta ­
low ych  osi, a przemysł, k tóry  na  tym  wozie sp o ­
czywa, przem ysł potężny, rozdrażniony  na  cliry- 
stjanizm w skutek  o po ru  ehrześcjan, pow ziąłby 
nienawiść niezwyciężoną, i zw racając  się przeci­
wko rcligji, zabiłby j ą  może w p o ś r ó d  was, prędzej 
niż miecz prześladowców!

A więc precz z oporem  przeciwko przem ysłow i 
nowożytnem u, w  Imie B oga  mówię wam, nie to 
je s t  naszem  powołaniem . Cóż więc uczynimy? bę-

dziemyż milczyć, zamknięci w  naszej przezorności 
ewangielicznej? zajmując się wyłącznie wieczno­
ścią, czyż dozwolimy wiekowi nam uchodzić? Nie 
panowie, jeżeli nie powinniście w y d aw ać  wojny, 
stawiać się w opozycji systematycznej, przeciwko 
temu co je s t  dobre samo w sobie, również nie p o ­
winniście w  obec złego, które się rozwija, zo s ta ­
wać w  obojętności i bezczynnej rozpaczy. P rze ­
m ysł bowiem, będąc  sam w sobie dobrem, p rzy ­
nosi je d n a k  z so b ą  złe, złe niezmierne; siła prze­
mysłu  do b ra  w sobie, działa szkodliwie, bo d u ch  
k tó ry  go ożywia, p o pycha  go w kierunku przeci­
wnym  praw dziw em u jego  przeznaczeniu. S ą  tu  
wyjątki, wiem o tera, ale oprócz tych  w yją tków , 
wzięty w swej ca łośń , —  pytam  się w as samych, 
pod  jakiemźe tchnieniem biegnie przem ysł n ow o­
żytny, a z nim cały postęp  materjalny; jak iż  je s t  
skutek ogólny jego  działania? Wszędzie, gdzie się 
pojawia w  wielkich rozmiarach, jest-że  w p ły w  j e ­
go moralnym, cywilizującym, tow arzysk im ?jak ież  
dobro  is totne w ynika  z niego dla całej ludzkości? 
powiedzcież mi sami, albo raczej, pozwolicie mi 
wypowiedzieć w  kilku s łow ach jego  straszne skut-  
tki. Jakież je s t  fizyczne  działanie przemysłu nie 
ożywionego tchnieniem chrześcjańskiem? oto ener- 
wuje  on ciało i wyczerpuje siły przez nieustanną i 
zby t  wczesną (w s tosunku  lat) pracę, k tó ra  obu ­
rza  naturę  i ludzkość, a najlepszym dow odem  
słów moich je s t  to, iż p raw o musiało zasłonić r o ­
snące pokolenie i w y rw ać  dzieci, to  je s t  naród , 
w kwiecie swoim, z objęć powiększającej się dzi­
kości egoizmu przemysłowego.

Moralnie pognębia  on duszę, tam ując  w  sposób  
bezbożny i nieludzki w szelką up raw ę m ora lną  i 
religijną; nakoniec socjalnie przemysł prow adzi do 
zgubnych wstrząśnien, gasząc w sercach szlache­
tne instynkta, a na ich miejsca budząc egoistyczne 
dążenia. T ak im  je s t  przemysł now ożytny, w szę­
dzie gdzie go duch chrześcjański nie przenika i 
widzicie sami jego  skutki; działa dla egoizmu, w y ­
daje rnaterjalizm, zabija w  duszach prawdę, cnotę, 
w styd, uszanowanie, posłuszeństwo, miłość i reli- 
gję, ach! osobliwie religję, tw orzy  codziennie w ło ­
nie naszej cywilizacji dziką potęgę, uzbro joną 
przeciw prawdzie  wynalazkami gienjuszu, a prze­
ciwko duszom, całą siłą materji. Otóż śmiem to 
powiedzieć głośno, z całą wolnością poświęęone- 
go aposto ls tw a, które  nic od ziemi nie żąda, prócz 
zbawienia ludzi, stan ten  trw ać nie może. Nie, on 
trw ać nie inoże naw et przez la t  pięćdziesiąt. Na 
próżno chcielibyście uzbroić społeczeństwo prze­
ciw jego  skutkom; możecie oddalić  ty lko  chwilę 
upadku , ale nie przeszkodzicie temu, co jest nieu- 
niknionem. Bieg przemysłu w  tym  kierunku, ja k i  
on obra ł od sześćdziesięciu lat, nie w strzym any ani 
jed n y m  głosem, k tó ry b y  go na p raw ą  zwracał d ro ­
gę, —- ach! wierzcie mi, to  s traszne nieszczęście, 
to bieg wielkiej machiny, k tó ra  prędzej czy p ó ­
źniej pochw yci jed w ab n e  draperje  świetnej społe­
czności, by  j ą  całą wciągnąć pod swe koła  i s t rza ­
skać jej delikatne członki... .«

W ykazaw szy , że stanowiskiem jak i  przyjąć p o ­
winni clirześcjanie w  obec dzisiejszego przem ysłu  
nie je s t  ani stanow isko oporu, an i obojętności, m ó ­
w ca wskazuje trzecie, t. j .  czynny udział-, pow iada  
naprzód , iż nie podobna  je s t  mu oznaczyć ze ści­
słością praktyczną, co każdemu pod tym  wzglę­
dem  czynić w ypada;  chce ty lko  rzucić wskazania, 
nie żąda żadnych  przemian społecznych od ludzi, 
ani rzeczy niepodobnych  od materji; mówi, że B óg  
chce w dzisiejszem położeniu, czego chciał zawsze 
w podobnych  dążeniach, chce aby te wielkie ru ­
chy, w k tó rych  działają namiętności ludzi wieku, 
zwróciły  się p o d  w pływ em  dusz kochających  d o ­
bro  i p raw dę, na korzyść, a raczej na  try u m f tego 
dob ra  i tej p raw dy ; chce ażeby każdy działał 
w tym  duchu, stosownie do swojej pozycji.

ul nie mówcie, że to je s t  niepodobnem, pow iada  
dalej pobożny  mówca, nie, złe nie leży tu  w i s to ­
cie rzeczy, ty lko  w  panowaniu  nadużycia; to w iel­
kie ciało przemysłu d la  tego działa źle, że ma d u ­
szę złą, p r z e m i e ń c i e  więc tę duszę, dajcie jej tchnie­
nie clirześójańskie, p o p ę d  chrześójański. O ! t a k !  
w y  ludzie wiary, nadziei i miłości przejmijcie to  
wielkie ciało, życiem waszej wiary, waszej nadziei 
i waszej miłości. posrod  tej ludności, k tó rą  
przemysł materjalny pochy la  ku ziemi, rozrzućcie, 
roześlijcie dusze, które  żyjąc na świecie, szukają  
nieba, aby one właściwie pok ierow ały  tym ruchem, 
ożywiły go i uświęciły; roześlijcie mówię takie du ­
szę, a przekonacie się, że w szystko może jeszcze 
podnieść się ku  B ogu i pod  waszym  wpływem  
zdążać dalej, w  harm onji  z ogólnem przeznacze­
niem. T ak ,  idźcie w  świat, w św ia t p rzem ysłu ,
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bierzcie w  nim udział, stańcie się naszymi p o p rz e ­
dnikami, zwiastunami u tego ludu  boz’ego, k tó ry  ję s t  
niewolnikiem materji, otwórzcie przystęp  do w a r ­
sztatów ludziom ewangelji, wznieście tam ołtarze 
Bogu z Nazaretu i przygotujcie mównicę d laog ła -  
szania słów świętych. Niech przez wasz w p ływ  
skuteczny ucichnie odgłos pracy  w dni świąteczne 
i niech zamilkną wszystkie dźwięki przemysłu, a- 
by mógł swobodnie  w święty dzień boski, brzmieć 
głos kapłana  i śpiew kościoła, a poznacie co może 
wzniesienie duszy, przeciwko poniżeniu m a te r j i ' 
W pro w ad źc ie  w ten wielki ruch, k tó ry  przyciąga 
do siebie równie w pływ y teraźniejszości, ja k  losy  
w ieków przyszłych, silne aposto ls tw o i zmuście 
to straszne narzędzie, ten potężny czynnik, k tóry  
zbyt długo służy tryum fow i błędu, zmuście go mó­
wię wraz z w o lą  człowieka, aby oboje służyli t r y ­
umfowi p ra w d y  i spełnieniu woli Boskiej.

Jak to , j a  opow iadacz ewangelji zachęcam w as  
do rzucenia się w  szranki przemysłu, do g rom a­
dzenia skarbów  ziemi. O nie, tak  nie myślcie, sk a r­
by  ziemi niech wam będą  przydane jeżeli się Bogu 
podoba, j a  posłaniec Jego, przeznaczony abyin 
wam w y k ry w a ł  w skazania  boskiej opatrzności, 
wyższe mam tu  widoki, do wznioślejszego dążę ce­
lu. Jako  opowiadacz chrześcijańskiego spirytuali- 
zmu mówię wam  przed wizerunkiem mego Boga 
ukrzyżowanego: ogarnijcie m o ta ją , chwyćcie się j e j  
ale niech się stanie, w w aszych rękach czem być za ­
wsze powinna-, niewolnicą ducha, służebnicą ludz­
kości i środkiem  chw ały Boga. A  dla osiągnięcia 
w przemyśle tych  trzech celów, k tóre  tw orzą  h a r ­
monijną jedność  przynoście m u w ytrw ale  trzy 
rzeczy: naprzód abnegacją  czyli wyrzeczenie się 
siebie; to naj pier wszy warunek, bo jeżeli w  ze­
tknięciu z rzeczami materjalnemi nie będzie wam  
towarzyszyć potęga  abnegacjichrześćjańskiej, (któ­
ra  wznosząc was po n ad  w as  samych, wzniesie 
dw ukrotnie  po nad materją) siłarzeczy uczyni w as 
koniecznie jej służebnikami; napróźno nazywać 
was będą władzcami materji, w y  będziecie tylko 
w jej niewoli, a tak być niepowinno, tak być nie 
może-, posiadajcie materję, ale niech materja was 
nie pos iada— uzbrojeni przez abnegację, przeciw 
jej tyranji  przymusicie ją ,  aby będąc  wam posłu ­
szną, s łużyła  zarazem d o b ru  w aszych  braci. Do 
wyrzeczenia się siebie w  tym  stosunku przyłączcie 
jeszcze poświęcenie dla ludzkości i czynne b ra te r­
stwo, to 'dw a drugie  konieczne w arunki. N am iejsce 
ambicji egoistycznej, k tó ra  pracuje  dla pozyskania, 
posiada dla używania, pragnijcie raczej pracow ać 
aby wspierać, posiadać aby  dawać, bo to je s t  am­
bicja jedyn ie  godna  serc chtześćjańskich. Zamiast 
dążyć przez udoskonalenie  materji, do szalonego 
celu n ieograniczonych postępów  i nieograniczo­
nych zysków ;— powiedźcie tej namiętności pienię­
dzy k tó ra  n igdy  nie ma dosyci »nie pójdziesz d a ­
lej po za tym zakresem to już dochód  ubogiego, 
to majątek nędzarza, to cząstka  n ieszczęśliw ych .«

D o tą d  s łow a ojca Felixa i tyle  co do cywiliza­
cji europejskiej —  a dla nas j a k a  z tąd  nauka? —  
oto z jednej s trony  —  że w  obecwszelkich  ruchów  
społecznych w olnych , a zatem i b łędnych  niekie­
dy — stoi wielki k ierow nik, Chrystjanizm, k tó ry  
już zginąć ludzkości nie dozwoli, ani nawet zapo­
mnieć się d ługo w jednostronnem  zaślepieniu, — 
z drugiej s trony , źe my, co najpóźniej w  tę drogę 
wstępujem y, możemy i powinniśmy korzystać  
z doświadczenia zachodu, m oralnych względów  
nigdv dla  materjalnych nie poświęcając, aby u- 
święcenie , k tóre  gdzieindziej rany goić musi. u nas 
złączyło się odrazu  z wszelkim postępem. W  tym 
to duchu  pojmujemy powieść pana K raszew skie­
go, jak o  ostrzeżenie, jak o  wskazanie, jako  groźbę
pełną czucia i miłości, nie zaś jak o  wyłączne potę­
pienie, tego, co złem samo w  sobie nie jest.

Uwaga tlómacza.

W Y J Ą TE K  Z POWIEŚCI

F A B I O Ii
napisanej prssea kardynała Wiseman a.

( C i ą g  d a l s z y ) .
(Pat rz N e r  Kroniki  1 8 2  )

Niebawem dano wieczerzę. —  Ponieważ dam y 
tymskie j a d ły  zwykle siedząc, mężczyźni zaś le­
jc  na tak  zw anych  lecłutn, l a b io l a  więc i Agnie- 
ska siedziały obok siebie. D w aj młodsi obecni, 
k tó ry ch  na  os ta tku  mówiliśmy, usiedli naprze- 
wko dziewic, gospodarz  domu i jego  dwaj 
:arsi przyjaciele, zajęli boczne s trony  (jeśli tak  
lożna nazwać s trony  stołu okrągłego) z jednej

W drukarni  J .  l inger . — Wolno d rukować .  —  Wa r s z a wa  dnia 1

I zaś zostało miejsce próżne dla  ła tw ości usługi. —  
' Z auw ażym y tu, mimo idąc, iż s tó ł ten o k ry w a ł  o- 

b ru s  pełen przepychu, k tórego nie znano za cza­
sów H oracego , ale k tó ry  był powszechnie używ a­
ny w  tej epoce.

S k o ro  zebrani zaspokoili g łód  pierwszy, rozm o­
w a  stała się w kró tce  ożywiona i ogólna.

—  Jakież tam  dziś now iny  w łaźniach? —  za­
p y ta ł  się K alpurniusz, —  chciałbym  wiedzieć, 
gdyż  nie mam czasu biegać za wieściami.

—  O bardzo  ważne rzeczy w  istocie —  od p o ­
wiedział P rok lus  —  zdaje się, źe z pew nością  b o ­
ski D joklecjan  w y d a ł  rozkazy, ażeby w  trzy  la ta  
od  tej epoki skończono budow anie  Term ów .

—  T o  niepodobna —  zawołał F abiusz  —  'wła­
śnie idąc dziś rano do ogrodu Sallustjusza, u w a ­
żałem, że bardzo mało postąp iono  w tej robocie 
od przeszłego roku; jeszcze tam dużo brakuje, 
wiełe m arm urów  nie w yrzeźbionych, wiele kolum n 
nie skończonych.

—  T o  p raw d a  —  zauw ażył Fulw iusz  —  wiem 
je d n a k  z pewnością, że rozesłano rozkazy do r ó ­
żnych części cesarstwa, sprow adzenia  do Rzymu 
wszystk ich  więźniów, i skazanych  do min w  Hi- 
szpanji, Sardynji,  a naw et w  Chersonesie, aby  ich 
użyć do ukończenia tych  łaźni; z pom ocą więc 
tych  kilku tysięcy chrześcjan, ła tw o  d o p ro w ad zą  
dzieło do końca.

—  A d la  czegóż koniecznie chrześcjan nie in­
nych  winowajców? —  rzekła  F ab io la  z w yraźną  
ciekawością.

—  D la  czego? —  odpow iedział Fu lw iusz  ze 
swoim ponętnym  uśmiechem —  trudno  by mi b y ­
ło w istocie, w ytłóm aczyć to pani, ale tak  je s t  nie­
zawodnie; co do mnie, radziłbym  w y b rać  jednego  
chrześcijanina na pięćdziesięciu skazanych, by łby  
to doskonały  środek.

—  D opraw dy?  — zawołało kilka g łosów  razem 
—  a to dla czego?

—  Oto — rzekł F u lw iu sz —  dla tego, że zwykli 
więźniowie nie lub ią  pracow ać, co z re sz tą je s t rz e ­
czą bardzo natura lną; co chwila trzeba ich karać  
i przymuszać, a j a k  ty lko dozorca  się odwróci, 
przestają  robić; ob o k  tego są oni, j a k  ła tw o  m o­
żna przewidzieć, ograniczeni, k łótliwi i pełni na j­
grubszego prostactw a. Przeciwnie chrześcjanie, 
kiedy ich skażą do robó t  publicznych, zda ją  się 
być tom uradow an i i są zawsze weseli i posłuszni. 
W idziałem  np. w Azji m ło d y c h p a try c ju sz ó w ,k tó ­
ry c h  ręce delikatne nie do tknęły  się zapewne 
przedtem  rydla ,  k tó rzy  na  barkach  swoich nie 
dźwigali nigdy żadnego ciężaru, —  widziałem ich, 
mówię, p racu jących  z największą energ ją  i odzna­
czających się wesołym humorem, j a k b y  jeszcze 
byli w swoich pałacach. W praw dz ie ,  pomimo te­
go, dozorcy nie zaniedbują  pobudzać  ich ch łostą ,  
i to bardzo  słusznie, ponieważ taka  je s t  w ola  n a ­
szych boskich cesarzów, aby  los ty ch  ludzi był 
bardzo  nieszczęśliwy, a przecież oni nie skarżą  się 
na  to.

—  Nie mogę powiedzieć — odrzekła  Fab io la—  
żeby mi się podobała  taka  sprawiedliwość; —  ale 
cóż to  za szczególny ró d  tych  chrześcjan? jak że ­
bym ra d a  poznać p o w ó d  tej ich g łupoty , albo r a ­
czej tej niepojętej obojętności!

T u  P rok lus  spojrzał na swojego sąs iada  z w y ­
razem ironji:

—  Kalpurniusz w ytłum aczy  nam  to dobrze, —  
jes t  to filozof, wiem z pewnością, źe je s t  w stanie 
mówić godziny całe o każdym  przedmiocie, zaczą­
wszy od łańcucha  gó r  Alpejskich, aż do m row iska  
naszych ogrodów .

T a k  w y zw any  K alpurniusz, przyją ł za kom ple­
m ent szyderstw o sąs iada  i z u roczystą  m iną m ó­
wić zaczął:

— Chrześcjanie są  to  w yznaw cy  szczególnej se­
kty, której założyciel żył w  Chaldei przed kilku 
wiekami; nau k a  ta  przeniesioną została do Rzym u 
za czasów W esp az jan a  przez dw óch  braci, z k t ó ­
rych  jeden  nazyw ał się Piotr, drugi Paweł. Nie­
k tórzy mniemają, źe to byli bliźnięta i ci sami, k tó ­
ry ch  żydzi nazyw ają  Mojżeszem i Aronem, a z k tó ­
ry ch  ostatni sprzeda ł pierwszem u swoje p raw o  
starszeństw a za koźlę, z k tórego sk ó ry  chciał so ­
bie zrobić rękawiczki (chirotecae), lecz ja  nie u zna­
j ę  tej tożsamości, a to  z pow odu , iż w  m istycznych 
ks ięgach  żydów  stoi, źe drugi z tych  d w ó ch  braci 
widząc, iż z ofiar tamtego lepiej w y k ry w a ła  się 
przyszłość, niż z jego w łasnych , zabił go przez 
zemstę, j a k  nasz R om ulus Rem usa, z tą  ty lko  r ó ­
żnicą, iż hebrajczyk użył do tego szczęki osia. —  
Skoro  jego  siostra J u d y ta  oskarży ła  go przed Mar-

(13) Października 1856 roku.  —

dolieuszem, królem Macedonji, m orderca  został 
powieszony n a  szubienicy 50 łokci wysokiej. J a k ­
kolwiek bądź  było, skoro  ci bracia  P io tr  i P aw eł  
przybyli do Rzymu, szybko odk ry ło  się, że p ie rw ­
szy, to  je s t  P io tr ,  był zbiegłym niewolnikiem P on-  
cjusza Piłata, i z rozkazu  jego  pana  uk rzyżo ­
w ano go na  Jan ikulum . Liczni ich stronnicy p rzy ­
brali d la  tego krzyż za swoje godło i bóstwo, i 
czczą go teraz, uw ażając za największy zaszczyt 
odbierać rózgi, znosić wszelkie kary , a naw et 
śmierć upodla jącą , aby  tym  sposobem stać s ięp o -  
dobnemi ich mistrzom i o trzymać w ysokie  miejsce 
na  niebiosach. (3)

W sz y sc y  obecni słuchali z uwielbieniem tego 
jasnego  w y w o d u  początków  chrystjanizmu, w y ją ­
w szy dw óch  gości. M łody  oficer rzucił na Agnie­
szkę spojrzenie pełne pogardliw ego politowania, 
które  zdaw ało  się mówić:

—  Mainże odpowiedzieć temu głupcowi, lub  
rozśmiać mu się w oczy?

Ale m łoda dziewica położyła  palec na  ustach, 
błagając w yraźnie  o milczenie. {d. c. n.)

(3) Lucj-jn de  m o r t e  p e r e g r in i .

IŁ % M A  1 T  O 8  C I .
—  Sł awna  Lola Montez zb i e r a  t er az  l a u r y n a  sceni e  a m e ­

rykańskie j .  Pub l i c z ność  chc i a ł a  z oba c z yć  to c i eka we  u o s o ­
bienie  tylu e t t r a wa g a n e j i ,  p r z ed s t a w i a j ą c e  na scenie  g ł ó w n e  
wyp ad k i  s wo j eg o  a w a n t u rn i cz e g o  życia.  Ona  s a m a  n a p i s a ­
ła d r a m a t  p od  t y t u ł em L o la  M ontez w  B a w a r ji,  w k tó ry m 
znajduje  się m n ó s t w o  p r a w d z i w y c h  w y p a d k ó w  jój  e x c e n t ry -  
czności .  Pub l i c z noś ć  z z a d o w o l en i em  widzi  ją w roli jój  s a -  
mćj ,  t ea t r  zawsze  j e s t  pe łny,  a aktorka  zbi era  zyski .  Późn*ćj  
pr zy j ę ł a  ona  rolę w injnćj sz t uce  p od  ty t u ł em Jedna  n o c  
sza le ń s tw , t udzież rolę męzką  w komedj i  Eaton Roy.  Ta r o z ­
mai tość  c h a r a k t e r ó w,  p r ze d s t aw i an y ch  przez tę s a m ą  o s obę,  
d ow o d zi  giętkośc i  jój t a l entu  i ^ e d n a  jćj c iągłe  oklaski .  Kto 
wić czy Lola Montez  nie pójdzie  w p r o s t  p r z e c i w n ą  d r o g ą  
tćj, j aką  m r ó w k a  radzi  k o n ik o w i p o ln e m u  w  bajce  L a f o n t e -  
na: „ Ki edyś  w ietnićj  d ob i e  śp i ewa ł ,  t eraz  tańcuj  s o b i e . "  
Ona,  jak w i ad o mo ,  zaczęła  o d  t ańca ,  a kto wić  czy nie z e ­
chce  zas ł ynąć  j eszcze  j ako śp i ewaczka .

—  Wk r ó t ce  zacznie  wy ch o dz i ć  w Paryżu  n o w e  p i smo  
S e m a in e  fin a n c ie re . Rz eczywi s t ym j ego r ed a k t o r e m jes t  F o r -  
c ade ,  a n o mi n a l n ym  m ąd r y  A m e d e e  Cćsena .

—  Znany  paryzki  k o r r e s p o h d e n t  w In d d p -n d a n c e  Belge, 
p od p i su j ąc y  się Y, na p r ó żn o  o f ia rowa ł  się ze s we mi  u s ł u ­
g a mi  kilku w ie lk im  d z i enn i kom w  r oz ma i tyc h  s tol i cach e u ­
ropej skich ,  n akon i ec  pr zyję ty zos t a ł  w Pre sse  Belge. P. Yil— 
t emot ,  k tóry  ma  zas tąpić  Ju l jusza  Le c o m te  w in d . Bel. w t y c h  
dn i ach  p ożegna ł  się z F igarem , w któ rym j ego  ar tykuły  b a r ­
dzo były  cenione .  Je s t  to p i sa rz  z t a l ent em.

— ■ W uzupe ł n i en i u  zami es zc z o n eg o  już  w gaze t ac h  d o ­
ni es ienia  o s p r z e d a ż y  d ó b r  J a n i sz ó w  i S óbo t ka  w p o wi ec i e  
S a n d o m i e r s k i m  nad  r zeką  Wis łą  p o ł oż o ny c h ,  z a wi ada mi a  
się, iż s p r z e d a ż  s t anowcza  t y ch że  d ó b r  o d b ęd z i e  się p r zed  
d e l e g o w a n y m  sędzią  t r y b u n a ł u  w mi eśc i e  R a domi u w g m a  - 
chu  pos i ed ze ń  t amt ej sze go  t r y b un a ł u  w dn i u 3 0  paz'dzier-  
nika r. b.  o godz in i e  3ćj  z p o ł udn i a .  War unk i  sp r z e d a ż y  i 
bl iższe ob j aśn i e n i a  o s t an ie  d ó b r .  j ako  tćż o d o g o d no śc i a c h  
w rozkładzie  wypł a t y s z acunku ,  k tó r ego  p o ł o w a  (cb się t y­
czy d ó b r  Sobutka)  na  h y p o t e c e  p oz o s t a wi o ną  do  lat 6ciu 
b yć  może,  powz i ąś ć  mo ż n a  u p a t r on a  Wo j c i echows ki ego  
w Radomiu .  W d o b r a c h  J a n i s z ó w  są  znakomi t e  d o c h o d y  
go t owe ,  w o b u  zaś o d p o w i e d n i a  i lość r oboc i zny .  Vadium 
od c h c ą c yc h  l i cy tować  d o b r a  Jan i szów,  w y m a g a n e  j e s t  rs.  
4 0 0 0 ,  zaś do  d ó b r  S obó t ka  rs.  1 0 0 0 0 .  Licytacja  r o zp oc z n i e  
się o d  s u m m y  t axacją  b i eg ł yc h  wynalez ionś j ,  a mianowic i e :  
d ó b r  Sobótka ,  ma j ąc y ch  o g ó ł e m  p r zes t r zen i  m o r g ó w  miary  
nowopol sk i ć j  3 0 1 0  p r ę t ó w  2 5 1 ,  od  s u m y  rs.  9 2 , 0 8 0 ;  zaś 
d ó b r  Jani szów,  za j mu j ących  przes t rzen i  m o r g ó w  miary  n . -  
pol .  2 3 5 1  pr .  9 6 ,  od  s u m m y  rs.  3 3 , 6 7 5  kop.  8 0 .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY WYJECHALI Z WARSZAWY.
A rc is ze w sk a  Wiara  żoua  B ro n ik o w s k i  Józef  ob .  i 

p od p uł ko ,  z K a m i e ń c a - P o -  C hlebow ski Ks awe r y  ob.  do
dol sk i ego  n r  4 7 6 ,  G ra b ó w -  Ra domi a ,  C ze tw e r ty ń sk i D y ­
sk i  Maksy.  hr .  z Ż ukowa  n r  mi t r  ks iążę Ru Gr odna ,  D c-
6 2 5 ,  Ł a z o w s k i  Wa wr ze .  ob .  slcur Broni .  ob .  do Ru dy  Ta -
z Gr od na  n r  5 5 6 ,  P o s tu -  lubskićj ,  Kisielniclci Jul .  ob .
r z y ń s k i  Jan  sęd .  pok.  z My -  do  Kisielnicy,  O lszew ski L e -
d ł ow a  n r  4 ( 7 ,  R u d k o w s k i  on  ob .  do Kami eńca  Podo i . ,
E dw .  ob  z S c i a g o ty na  nr  S p ie b a r t  r a d c a  h o n o .  do
4 7 ł ,  W y so c k a  K a r o l i n a w d o -  Brześci a  Li tew. ,  W o ź n ia k o ­
wie po j e n e r a l e  z Ce sa r s t wa  to sk i  Michał  dok t ór  do P e -
n r  4 7 6 ,  K r a je w s k a  H o n o r a -  t e r sbu r ga ,  W illcoński To m.
ta w d o w a  po urzęd.  z K r a -  ob.  do Trzyla tkowa,  K lo s o w -
kowa n r  4 2 6 4 ,  W y sie k ie r sk i  sk a  Cecyl ja żona  u r zęd .  do
Bole.  ob  z Krakowa  n r  4 7  3. P oznan i a .

T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. Dziś: Ver- Vert.— Pier­
w sze  d n i po ślubie.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : E rnani.
P ERSPEKTYWY TEATRALNE wyna j muj e  op tyk Pik,  ulica 
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